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PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOM U LUB W YSYŁK Ą POCZTOWA ZŁ. 1.50.----------   — -------------------

»k I l i . Środa, dnia 30-go sierpnia 1933 roku.

Eskadra 35 samolotów nad Częstochową
Nr. 197.

. W A R SZA W A . (Tel. w ł. ). w  dnia  
8 i 9 w rześn ia  b. r, lą d o w a ć  będzie  
na lo tn isk a  na K n ceiin ie  w  C zęsto ­
ch ow ie  35 sam olotów  b iorących  udzia ł 
w  P iątym  K rajowym  K ook u n sie  L o t­
n iczym . Trasa pow ietrzna Iota w y ty ­
czona jest następująco: W arszaw a —  
B iała  P od lask a  — Grodno —  W ilno —  
M ołodeczco  — B aranow icza — Ł u c k —  
B rody — L w ów  — Krosno —  K ra­
k ów  —̂  Sandom ierz —  Z am ość —  
L ublin  —  W arszaw a —  Ł ó d ź  —  J e ­
lec  —  D ębica  — N ow y Targ —  K a ­
to w ic e  —  C zęstoch ow a —  P oznań —  
B yd goszcz  —  K ościerzyna —  G dy­
n ia  —  Inow rocław  —  Lidzbark —  
P ło ck  —  W arszaw a.

W ACŁAW  KUBACKI.

Faszyzm i hitleryzm, 
a my.

( R o z w a ż a n ia  na  c z a s i e ) .
1. R ozszalała fala n iem ieck iej re­

w o lu c ji w yrzuciła  na now o te d w ie  
n azw y , jak m u szelk i. F aszyzm  i h itle  
ryzm  poszedł w  górę. S zczegó ln ie  żó ł­
to- brunatne m ig o ta n ie  h itlerow sk iej, 
szum iącej m u szli w prost urzekło naro 
dow ą dem okrację.

H eil H itler! —  krzyknęły  gardziele  
w yborców .

Z d ym em  pożaru R e ich sta g u , z ku  
rzem  krw i bratniej do B oga poszed ł 
ten  g ło s . P oszed ł też  do P o lsk i, gd zie  
znalazł ży w y  oddźw ięk . Co w ięcej o 
budził w tórn ie sym patję  dla sw eg o  
starszego , n iezb y t popularnego u nas, 
braciszka: faszyzm u, Z jaw isko to c ie ­
k aw e i tak palące, że warto m u p o ­
św ię c ić  parę uw ag.

W ielkiej u ciesze , jaką m a endecja  
z H itlera, odpow iada co do rozm iarów  
jedna chyba tylko rzecz — w ielk a  ig ­
norancja odnośn ie  do faszyzm u  i h it­
leryzm u. Z astanów m y się  bo ty lk o . 
H itleryzm  to w zm ożona w rogość n ie ­
m ieck a  do nas, zam k n ięcie  polsk ich  
szkół i p ism  w R zeszy, a odebrania 
debitu  w ięk szo śc i dziennikom  z Oj­
czyzny, to zbrojenia i p rzem yśliw an ia  
nad grabieżą naszych ziem . F aszyzm  
znów  chodził 1 chodzi na udry z pa­
p ieżem , n ie  znosi podziała  w ład zy  z 
k ościo łem  na teren ie  w ych ow an ia  m ło  
d zieży , no i co? N o i d u ch ow ień stw o  
p o lsk ie  przedstaw ia k ato lick iem u  s p o ­
łeczeń stw u  polsk iem u faszyzm  jako  
narodow e odrodzenie. Mam pod ręką  
broszurę ks. S tan isław a K urasia „Pd- 
tęg a  prasy". C zęstochow a 1933. (B i- 
bljoteka akcji k a t ). Na str. 23 czytam y:

„S łuszn ie  zazdrościm y W łochom  
ich  s iły  w ew nętrznej i w zrastającego  
w cią ż  znaczen ia  w  św iec ie . Czy rozu ­
m iem y, gd z ie  źródło tej siły?  A le  to  
sta ło  s ię  w e W łoszech  dopiero od tej 
ch w ili, jak m ądry i n ieu g ię ty  M usso­
lin i precz p rzepędził m asonów , socja ­
listó w , k om u n istów , czy li żyd ostw o , 
przybierające te  różnorakie form y, a 
m ające jeden  cel: n iszczen ie . W  N iem  
czech  dzieje s ię  to sam o, co już doko  
nanem  zosta ło  w e W łoszech  z ogrom ­
ną dla narodu i państw a korzyścią. 
Żydów  u su w a  się  g w a łtem  ze w sz y s t­
k ich  stan ow isk , rów nocześn ie podjęto  
ostrą w alkę z ich  zgubną d z ia ła ln oś­
cią przez p ism a i b ib liotek i” itd.

Gdzie s ię  podział faszyzm  i h it le ­
ryzm ? Ks. Kuraś p od su m ow aw szy  ca-

W szy stk ie  aparaty lo tn icae  pocbo  
dzą z fabryk krajow ych. Przew aża  
m odel R W D . U dzia ł w  konkursie  lo t­
n iczym  przyjm ują aerokluby: w arszaw  
sk i, k rak ow sk i, lw o w sk i, lu b e lsk i, 
ś lą sk i, poznański, w ileń sk i, gd ań sk i 
i podlaski. K onkurs rozpocznie s ię  w  
dniu 2 w rześn ia  i trw ać b ęd zie  do 
10 w rześn ia .

K om isarzem  lo tn iczym  na C zęsto ­
c h o w ę  m ian ow an y  zosta ł dyr. M atula, 
z a s tę p c ą  jego rotm . C h m ie lo w sk i .  — 
L ądow anie aparatów  na lo tn isk u  na 
K u celin ie  rozpocznie s ię  dn. 8 wrzeń- 
n ia  o godz. 10 tej i trw ać b ęd zie  do 
dn. 9 cm do godz. 13 te i.

Sukcesy jeźdźców polskich w Rydze.
n  \  W  . . .  . . .  *RYGA. W ostatn im  dniu m ięd zy  

narodow ych zaw odów  h ip p iczn ych  w  
R ydze, rozegrano n ajw ażn iejszy  k o n ­
kurs o puhar Ł o tw y  (Puhar Narodów). 
W alczy ły  4  ek ip y  po 4  Jeźdźców k a ż ­
da. K ażdy jeźd ziec  m u sia ł przebyć 12 
orzeszkód w y so k o śc i 1.40 m tr. i sz e ­
rokości 4 m tr. dw ukrotn ie  na tych  sa ­
m ych  koniach.

W ielk i su k ces  odn iosła  drużyna  
nolska, która w  p ięk n ym  sty lu  zajęła  
p ierw sze m iejsce , bijąc bezap elacyjn ie  
N iem ców , Ł otyszów  i E sto ń czy k ó w . 
Z drużyny po lsk iej kpt. B iliń sk i na 
R abusiu przeszed ł par cours bez b łędu , 
por.- Pohorecki na O lafie przebył ró w ­

n ież  w sz y stk ie  przeszkody bez punk­
tów  karnych . Por. R n ciń sk i na R ok­
san ie m ia ł w  p ierw szym  przedbiegu  
4 p unkty  karne, a w  drugim  0 . —  
C zw arty z P o lak ów  por. C zerniaw ski 
na R eszce w  pierw szym  przebiegu  
p rzeszed ł parcours bez b łędu, a w d ru ­
g im  koń upadł na przeszkodzie, zmu» 
szając w  ten  sposób  jeźd źca  do w y ­
cofan ia  s ię .

P o lacy  zajęli p ierw sze m ie jsce , m a­
ją c  o g ó łem  za led w ie  4 punktu karne, 
podczas g d y  N iem cy  na drugiem  
m iejscu  u zysk a li 12 p u n któw , Ł oty ­
sze  49, a E sto ń czy cy  aż 74.

WOJNA JE ST  NIEUNIKNIONA.
MOSKW A. Prasa przytacza u stęp y  

m o w y  prem jera austra lijsk iego  Hug- 
hesa . H ughes o św iad czy ł, że  w ojna  
na ocean ie  Spokojnym  je s t  n ieu n ik ­
niona. Z aznaczyw szy , że  Japonja nie  
zadow oli s ię  M andżurją. H u gh es zapy­
tuje, co będzie jeże li Japonja zażąda  
dla s ieb ie  d ostęp u  do A u stra lji. J e ­
że li A ustralja ch ce pozostać w olną , 
w inna być przygotow ana do obrony. 
A ustralja w inna m ieć  m ożn ość o d ­
parcia wroga.

FRANCUSKA FABRYKA DOSTARCZYŁA  
NIEMCOM 5 0 0  TANKÓW

N ie p r a w d o p o d o b n a  p o g ło s k a  d z ien n ik a  
s o c j a l i s t y c z n e g o .

W IE D E Ń . S ocja listy czn y  „Der Mor 
g e n ” zam ieszcza  na p od staw ie  d o n ie ­
sień  z A m sterdam u w iad om ość, ja k o ­
by firm a francuska Schneider Creuzot 
dosturczyć m ia ła  N iem com  w  czasach  
osta tn ich  500 tan k ów  n ajnow szej kon  
stro k e ji, które przez terytorjum  Ho- 
landji m ia ły  b yć przew iezion e do 
N iem iec .

Firm a S ch n eid er m ia ła  pozatem , 
w ed le  d o n ięsień  tego  dzien n ik a , udzie  
lić  H itlerow i su b w en cyj p ien iężn ych .

HERRIOT W KIJOWIE.
MOSKW A. —  W czoraj w ieczorem  

Herriot, po zw ied zen iu  fabryk ode- 
sk ich  i ok o liczn ych  k o llek tyw ów  ro l­
nych , w yjech a ł do K ijow a, gd z ie  sp ę­
dził cały  dzień  na zw ied zan iu  zak ła ­
dów p rzem ysłow ych . N astęp n ym  eta ­
pem  podróży H erriota m a być D nie-  
prostroj.

Groźny zatarg amerykańsko-japoński.
N O W Y  JO R K . Sekretarz m ary­

narki, Sw an son  podpisał rozporządze­
n ie w  sp raw ie b u d ow y d w uch  ok rę­
tów -a w jon etek  i d w u ch  krążow ników . 
O gólny k o szt budow y ty ch  sta tk ów  
w y n ies ie  61 m iljon ów  dolarów . O stat­
nio rząd a m eryk ań sk i przeznaczył 
k w otę  238 m iljonów  dolarów  na roz­
budow ę sw ojej flo ty .

TOKlO. W iad om ość o am erykań­
sk ich  planach zbrojen iow ych  w y w o ­
ła ła  w  Japonji w ie lk ie  poruszenie.

N a leży  s ię  sp od ziew ać  ostrego  
k on flik tu  m ięd zy  S tan am i Zjednoczo- 
n em i a Japonją na tem  tle . Japonja  
w y sto so w a ła  do S tan ów  Z jednoczonych

ostry protest przeciw ko budow ie n o ­
w y ch  okrętów  w ojen n ych , uw ażając  
to za w y stą p ien ie  prow okacyjne.

W  n ocie  sw ej rząd japoński d o ­
m aga s ię  w strzym an ia  rozbudow y  
flo ty  i odpow iedzi w  c iągu  ok reślo ­
n ego  term inu , w  p rzeciw n ym  zaś w y ­
padku grozi zastosow an iem  środków  
od w eto w y ch .

D o p ow ażn ego  k on flik tu  m ięd zy  
tem i p ań stw am i doszło  rów n ież w  
prow incji F u -k ien , g d z ie  am eryk ań ­
sk ie  władsre m ia ły  przekazać C hinom  
d w ie  łodzie podw odne, 6 sam olotów , 
15 arm at p rzeciw lo tn iczych  i 5,000  
p ocisk ów .

STABILIZACJA F U N T A  I DOLARA.
H YDE PARK . W  c ią g u  teg o  t y ­

godn ia  m a s ię  odbyć konferencja  pre­
zydenta  R ooseyelta  z gubernatorem  
F ederal R eserve B ank, H arrisonem , 
oraz gubernatorem  B anku A n glji Mon 
tagu  N orm anem . Na konferencji tej, 
m ają być om aw iane k w estje  z d zie­
d ziny  p o lityk i fin an sow ej, m oże n aw et  
spraw a stab ilizacji funta  i dolara.

CZŁONEK „T R U S T U  MÓZGÓW” PODAŁ  
SIĘ  DO DYMISJI.

W A SZY N G TO N . Prof. M oley, Je­
den  z b liższych  w sp ółp racow n ik ów  
R o o se v e l ts ,  c z ło n ek  p rzyboczne j  rady  
prezydenta, znanej pod nazw ą „trustu  
m ó zg ó w ”, jak rów n ież w y b itn y  w sp ó ł­
pracow nik  prezydenta w  sekretarjacie  
departam entu  stan u , z łoży ł podan ie o 
dym isję.

łą  akcję w łosk ą  m a g iczn ie  otrzym ał 
jako w ynik: precz z żydem ! Z h it le ­
ryzm u zaś zosta ło  „u su w an ie  g w a ł­
tem  żyd ów  z w szelk ich  sta n o w isk ”. 
R azem  w ięc  faszyzm  i h itleryzm  to  
w ybijan ie żydom  ok ien , połączone „z 
ogrom ną dla narodu i państw a k o­
rzyścią !” Pozd obręb c ia sn eg o , partyj­
nego  m y ślen ia  w ych od zi św iad om ość, 
że praworządne państw o m u si s ię  bro 
n ić przy pom ocy policji przed tego  
rodzaju „korzyścią”.

U nas fa szyzm ow i i h itleryzm ow i 
oddają ich  zw o len n icy  n iedźw iedzią  
przysługę. W ie lk ie  te ruchy p rzetłu ­
m aczono Sobie na ruchaw ki a n ty se ­
m ick ie . Grom y, co w strząsn ęły  W ło­
cham i i N iem cam i, w yzw alając o ży w ­
czy dla tych  krajów ozon narodow y i 
p o lityczn y , te  grom y ch c ie lib y śm y  
przem ien ić jed y n ie  na —  pogrom y.

2 Jedność i p o tęg ę  W łoch  posta  
w ili sob ie fa szy śc i za n ajw yższy  cel.

S ocja listów  skom prom itow ała  niezarad  
n ość  ich  rządów . U dany zam ach sta ­
nu rozpraw ił s ię  b ezw zg lęd n ie  i krwa  
w o z m arksizm em  i m asonerją. O czy­
w iśc ie  M ussolin iem u n aw et przez g ło  
w ę n ie  przeszły w zg lęd y  re lig ijn e . 
M asonerja to też  m iędzynarodów ka i 
to n ieb ezp ieczn iejsza  od kom uDy, bo 
tajna; w  dodatku dopatryw ano s ię  w  
niej m acek  dyplom acji Paryża. Loże  
w ło sk ie  jakoby za leża ły  od w ie lk ieg o  
w schodu  francusk iego . P od k reśliłem  
„ św ieck ie”, p o lityczn e przew odnie id ee  
ruchu, a lbow iem  n asza opozycja  chcąc  
oddziałać na k a to lick ie  sp o łeczeń stw o  
p o lsk ie  bałam utnie przypisuje faszyz- 
m ow i m oty w y  k ato lick ie . T ym czasem  
dia M ussolin iego k a to licyzm , o ile  
ch ce w yw ierać  w p ły w  na tok  spraw  
p ań stw ow ych , je s t  także internacjona­
lizm em , z którym  prow adzi praw ie  
bezu stan n ą  cich ą  w alkę.

(D okończenie jutro).

MASOWE ARESZTOWANIA.
W A R SZ A W A . W ładze bezp ieczeń­

stw a  p u b liczn ego za k o ń czy ły  wczoraj 
trw ającą od szeregu  dn? akcję przeciw  
k om unistom . W  W arszaw ie i w  m iejs  
cow ościach  prow incjonalnych  areszto­
w ano około  50 osób pod zarzutem  n a ­
leżen ia  do organizacji k om u n istyczn ej.

UNJA CELNA WŁOSKO - ARSTRJACKO-  
WĘGIERSKA.

PARYŻ. „E cho de P a r is” donosi, 
że podczas osta tn iej w izy ty  D ollfu ssa  
w e W łoszech  M ussolin i zaw arł z kan­
clerzem  austrjackim  układ  h an d low y, 
przyznający W ied n io w i w o ln y  port na 
A drjatyku.

A u strja f będzie m ogła  posiadać  
w ob ec teg o  w łasn ą  flo tę  handlow ą. 
W łoch y  przyznały  szereg  prefereneyj 
dla tow arów  w ęgierskie!?. Podobno  
M ussolin i ch ce w c ią g n ą ć  do tej k om ­
binacji gospodarczej C zechy i R um un  
ję , co d ow od ziłob y , że g łó w n y m  ce­
lem  R zym u byłoby stw orzenie” p raw ­
dziw ej unji celnej w łosko-austrjacko-  
w ęgiersk iej

OŻENIĄ HITLETA PRZYMUSOWO.
. BERLIN. D ygn itarz trzeciej R zeszy  

dr. T hom alla  zap ow ied zia ł o g łoszen ie  
prawa, na m ocy  którego  bezdzietne  
m ałżeń stw a będą pu b liczn ie  p iętn o­
w ane. Jako m in im um  w ym agan e b ę­
dzie od każdej h itlerow sk iej rasow o  
czystej pary m ałżeńsk iej siedm ioro  
d ziec i —  o czy w iśc ie  w  c iągu  lat.

B yć m oże, że tw órcy p o d staw o­
w ych  zasad  h itleryzm u  zapom nieli za 
zapale, że w ódz ich , A dolf H itler jest  
dotąd n ieżonatym  i zgoła  n ie  zdradza 
zam iarów  w stąp ien ia  w  zw iązek  m ał­
żeńsk i. U trzym ują tu , że aby ratow ać  
pozory, sen at m a ożen ić  H itlera przy­
m u sow o. Przykład  m u si iść  z góry.
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SOWIETY PŁACĄ FRANCJI DŁUGI 
CARSKIE

P A R Y Ż . —- W p ro w a d z o n y c h  r o ­
k o w a n ia c h  h a n d lo w y c h  p o m ię d z y  P r a n  
c ją  i R osją  s o w ie c k ą  doszło  do p o d ­
p is a n ia  p ro tokó łu ,  k tó ry  s ta n o w ić  bę .  
d z ie  p o d s ta w ę  d la  p rzy sz łeg o  u k ł a d u  
h a n d lo w e g o .  N a  z a sa d z ie  teg o  p ro to ­
k ó łu  o p ra c o w a n y  z o s ta n ie  s z c z e g ó ło ­
w y  u k ła d  gosp o d arczy .
| »  Co się  tyczy  sp ra w y  d ła g ó w  z c z a ­
só w  c a r a tu ,  p isze  „L e  M a t ln ”, iż u- 
s ta lo n o  n a s tę p u ją c y  m o d u s :  p rzy  sp ła  
c ie  z a m ó w ie ń ,  p o c z y n io n y c h  p rzez  R o ­
s ję  s o w ie c k ą  w e  F r a n c j i  p rz e k a z an e  
z o s ta n ie  10 proc. n a  u tw o rz e n ie  f u n ­
d u s z u ,  z k tó rego ,  o i le  m ożnośc i ,  o- 
t r z y m a ją  o d sz k o d o w a n ie  f r a n c u s c y  po 
s ia d a c z e  ro sy jsk ie j  pożyczki.

P R O T E S T  PRZECIWKO ZAKUSOM 
NIEMIECKIM.

V E R D U N . —  D o V e rd u n  p r z y b y ­
ło 200 p rz e d s ta w ic ie l i  z w ią z k u  n a tu -  
ra l iz o w a n y c h  o b y w a te l i  f r a n c u s k ic h  z 
Z a g łę b ia  S a a ry  w  c e lu  z a p ro te s to w a ­
n ia  p rz e c iw k o  m a n i f e s ta c jo m  w  Nie-  
d e rw a ld e n .

POTĘGA MORSKA JAPONJI
M O S K W A . W J a k o h a m ie  od b y ł  

s ię  w ie lk i  p rz e g lą d  s i ł  m o rsk ic h  
Jap o n j i .

W  R ew ji u cz e s tn ic z y ło  161 o k rę ­
tów  w o jen n y ch  o w y p o rn o śc i  545,000 
to n n ,  oraz  180 sa m o lo tó w  d e p a r ta m e n
t u  m o rsk ie g o .

. S Ł O W O '

“  Dźwiękowe KINO ,.LIINA“ —
D ( “ . ‘ J>i »*«J5>hjoŁ -  -  Wieiki

Blask* 11 Cienie Miłości fredric riartb
I S  S ( d f ! 6 V ^ « f czyzna m iędzy dwiema kobietami. — P e ry p e t ie  mi łn<s •

f l f e , u / e m y  * n a  c * y n  c z e k a m y !Z 0 Liz a sie okres eieżki rłlnZbliża się okres ciężki dla bezrobot­
nych — jesień, zima. Należy i trzeba 
koniecznie ju ż  teraz i to bez zwłoki za­
stanowić się nad niedolą wynędzniałych 
mas. Nietylko o bezrobotnych, ale i o 
pracujących na miejskich robotach pub­
licznych, zwłaszcza, że w myśl zapowie­
dzi magistratu, roboty te będą przedłu­
żone. Wyniszczony głodówką bezrobocia, 
nędznie odżywiany, bo nędznie zarób 
kujący robotnik przestał już być odpor­
nym na chłód, zwłaszcza, że odziany 
jest lada jako. Trzeba go uchronić przed 
zaziębieniem, trzeba dostarczyć pożywnej 
strawy, bez której wysiłek fizyczny zruj 
nuje do reszty nadwątlony organizm.

Zorganizowana akcja społeczna po­
winna się szczerze zatroszczyć o dostar­
czenie robotnikom zatrudnionym na ro-

KRONIKA.

botach miejskich gorącego napoju pod 
postacią herbaty lub mięty, co w cenie 
kosztów własnych nie obciąży bardzo 
jednostki, a może uchronić od przezię 
bienia i chorób licznych żywicieli rodzin 
cierpiących nędzę. Należy i trzeba po 
myśleć i przystąpić bezzwłocznie do akcji 
dożywiania tych robotników, bo sami 
oddani sobie, pracując ciężko nie zdo 
łają wyżywić siebie, bo zarobki ich są 
minimalne i na wyżywienie, przeważnie 
licznych, rodzin nie wystarczą. We wła­
snym zakresie, przy dobrej woli ofiar­
nego społeczeństwa można skalkulować 
cenę śniadań i obiadów i tę pożyteczną 
akcję rozpocząć natychmiast.

Folowe kuchnie dla robotników za 
trudnionych na robotach publicznych.

Apelujemy i na czyn czekamy!

K A fe .gM S Iiie i l¥g£

REWIZJONIŚCI SPRAWCAMI MORDU
POLITYCZNEGO W PALESTYNIE
P R A G A . E g z e k u ty w a  s jo n ls tó w  

o t r z y m a ła  d ep eszę  z  J e ro z o l im y ,  
s tw ie rd z a ją cą ,  że u  p rz y w ó d c y  r e w iz ­
jo n is tó w  w  P a łe s ty n ie  M elera  z n a le ­
z iono  d z ie n n ik  z k tó re g o  w y n ik a ,  że 
z a b ó js tw o  dr. A rloso ro ffa  zos ta ło  d o ­
k o n a n e  przez re w iz jo n is tó w  ż y d o w s ­
k ic h  i było  zg ó ry  p lan o w an e .

N a  z a p y ta n ie  te le fo n iczn e ,  a n g ie l ­
s k ie  w ła d z e  ś led cze  p o tw ie rd z i ły  f a k t  
z n a le z ien ia  d z ien n ik a .  W ia d o m o ś ć  t a  
w y w a r ła  o g ro m n e  w ra ż e n ie  w  k o ła c h  
k o n g re s u  s jo n is ty czn eg o .

LEKARZ POLSKI ZDOBYWA SŁAWĘ 
JAKO LATAJĄCY CHIRURG.

N O W Y  JO R K . D r.  A. W a lk o vrski 
z D e tro i t  u w a ż a n y  j e s t  obeon ie  w Al­
ia s e s  za b o h a te ra  p o d b ie g u n o w y c h  o- 
ko lić .  U k o ń czy w szy  s tu d ja  m e d y c z n e  
w  u n iw e r s y te c ie  A n n  A rb o r  w s ta n ie  
M ich ig an ,  o s iad ł  w  m ia s t e c z k u  A n c h o  
r a g e  w  A lasce .

N ied aw n o  d o k o n a ł  on 400-m iIow ej 
po d ró ży  sa m o lo to w e j  n a  o d le g łą  w y ­
sp ę  K o d iak ,  g d z ie  d o k o n n ł  operac ji  
w y c ię c ia  w y r o s tk a  ro b aczk o w eg o ,  p o ­
czerń p rzew ióz ł  cho rego  do A n c h o rag e .  
D r .  W a lk o w s k i  p o s ia d a  w ła s n y  s a m o ­
lo t,  k tó r y m  jeździ do sw o ic h  ch o ry ch ,  
ro z rz u c o n y ch  n a  o lb rz y m ic h  p rz e s t r z e ­
n iach .

Środa 30 sierpnia  Róży Limans.
W schód słońca o g. 4 54. Zachód 18.34.

Nosw© dtfźMFf mpimk,
W  n ocy z wtorku na środę: N owy R y­

nek, A leja W olności.
W  nocy z .śr o d y  na czwartek: II A le ­

ja, Ostatni Grosz.
P « K .  K t e p a t z  u t c e A c s y t  W y ż ­

s z ą  S z k o ł ę  W o j .  D o w ó d ca  i i  p. 
u ła n ó w  płR.  S ta n is ła w  K lepacz ,  k t ó ­
reg o  ro d z in a  z a m ie s z k u je  w K ło b u ck u  
u k o ń c z y ł  z w y ró ż n ie n ie m  W y ż sz a  
S zk o łę  W o jen n ą .

ilum inacja Częstochowy. Do
C z ę s to c h o w y  p rz y b y ł  d e le g a t  c e n t ra l i  
e le k t ro w n i  b e lg ijsk ie j ,  a b y  za jąć  s ię  
p rz y g o to w a n ie m  p ro je k tu  o św ie t le n ia  
C z ę s to c h o w y  p o d czas  u ro czy s to śc i  
w rz e śn io w y c h  i p odczas  w y s ta w y  
p rz e m y s łu  C zęs to ch o w sk ieg o .  I lu m i ­
n ac ja  t a  m a  być s z c z y te m  te c h n ik i  
e le k t ry c z n e j .

Nowy wiceprezes Sędu o> 
kręgowego. Sędz ia  s ą d u  o k rę g o ­
w eg o  p. M ie czy s ław  M ich a lew sk i  m i a ­
n o w a n y  zo s ta ł  w ic e p re z e s e m  S ą d u  0 -  
k r ę g o w e g o  w P io trk o w ie .

. Ka,Bs,a na odbudowę Ole>
S k a . W czasie  u ro c z y s to śc i  j u b i l e u ­
sz o w y c h  w d n iu  17 w rz e śn ia  b. r . od 
b ędz ie  s ię  w  n a sz e m  m ie śc ie  k w e s t a  
u l iczn a  na  o d b u d o w ę  z a m k u  w O le ­
s k a  g n ia z d a  ro d z in n e g o  k ró la  J a n a  
S o b ie sk ieg o ,  w  k tó r e m  p rz y sz ły  gen -  
j a l n y  w ódz  u j rz a ł  św ia t ło  dz ienne .

Wielka loterja fantowa. W  n ie ­
d z ie lę  8 w rz e śn ia  o d b ęd z ie  s ię  w ie lk a

lo te r ja  f a n to w a  w  P a r k u  S ta sz ica  u rz ą  
d z o n a  s t a r a n ie m  p o łączo n y ch  p a t r o n a ­
tó w  p rzy  Ł e ń sk ie m  G im n a z ju m  P a ń s -  
tw o w e m  im . J u l j u s z a  S ło w ack ieg o .  
W ie le  c e n n y c h  fa n tó w .  Co c r u g i  los 
w y g ry w a .  D o ch ó d  p rzezn aczo n y  n a  
p om oce  szko lne  d la  b ie d n y c h  ucze ­
n ie  teg o  g im n a z ju m .

« i . i £ ? 0 G, o c , e > ? c! s l ®c * y  w * e « * e ń *  S k le j .  G en era ł  Z a k o n u  0 0 .  P a u l in ó w
n a  J a s n e j  Górze O. P iu s  P rzeźd z ieek i  
w  z w ią z k u  z 250 le tn ią  ro czn icą  O d­
s ieczy  W ie d e ń sk ie j  w z y w a  do udz ia łu  
w  u ro c z y s to śc ia c h ,  ja k ie  w  ty m  c za ­
s ie  o a b ę d ą  s ię  n a  J a s n e j  Górze.

I n ie m a  lep ie j  o b ran eg o  m ie jsca  
d la  ty c h  u ro czy s to śc i ,  j a k  w ła śn ie  J a s  
Da G óra „g d y ż  tu  —  j a k  pisze  0 .  Ge 
n e ra ł  —  p rzed  w y p ra w ą  p rz y b y ł  król 
S ob iesk i  z sy n a m i ,  by u  s tó p  C u d o w ­
n e g o  O brazu  b ła g a ć  B o g a ro d z ic ę  o 
p o m o c  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  sw y c h  
s z la c h e tn y c h  zam ie rzeń .  T u  o t rz y m a ł  
o d  ó w c z e sn e g o  p rzeo ra  J a s n e j  Góry 
szab lę  Ż ó łk iew sk ieg o ,  ja k o  szczęś l iw ą  
zap o w ied ź  zw y c ię s tw a .  T u  w reszc ie  po 
d o k o n a n e j  ods ieczy , p rz y s ła ł  z p o w ro ­
te m  o f ia ro w a n ą  m u  szab lę  i ‘s z e re g  
c e n n y c h  p a m ią te k ,  do d z iś  s ta r a n n ie  
p rz e c h o w y w a n y c h  w sk a rb c u  J a s n o ­
g ó rsk im .

W  u ro czy s to śc iach ,  ja k ie  o d b ęd ą  
s ię  n a  J a s n e j  Górze w e ź m ie  udz ia ł  a r  
m ja  p o lsk a  i w s z y s tk ie  o rg an izac je  
p rzy sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o ,  a le  pożą 
d a n e  j e s t ,  ab y  i lu d n o ś ć  c y w iln a  
w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  i w s z y s tk ic h  s t a ­
n ó w  bez w y ją tk u  w z ię ła  t ł u m n y  u- 
dzia ł .  P u n k t e m  k u lm in a c y jn y m  uro- 
czy s to śc i  będz ie  d z ie ń  16 V l 7  w r z e ś ­
n ia  br.

Szajka wywrotowców przed
sędem. W d n iu  d z is ie js z y m  S ą d  O- 
k rę g o w y  ro z p a t ry w a ć  będz ie  s p ra w ę  
P a w ła  F ra n c z a k a ,  M oszka Zelcera , 
S z la m y  1 A y sk in d a  L a c h m a n ó w ,  J a n a  
K ośnego  i Zeldy Zelcer ,  o sk a rż o n y c h
0 to, że w  r. 1933, n a  te r e n ie  K rzep ic
1 p o b l isk ic h  w s i  ro zw in ę l i  o ży w io n ą  
d z ia ła ln o ść  b o m u n is ty e z ń ą .

A k t  o sk a rż e n ia  z a rz u c a  F r a n c z a k o ­
w i,  m ięd zy  in n e m i  to , że  a g i to w a ł  on  
n a  rzecz  w y sa d z e n ia  w  p o w ie t rz e  m o ­
s t u  ko le jo w eg o  n a  L is w a n c ie  w  ty m  
ce lu ,  a b y  d o s ta rc z y ć  p ra c ę  bez ro b o t­
n y m .

3 lata więzienia. W czo ra j  n a  
w o k a n d z ie  s ą d u  g ro d z k ie g o  zn a la z ła  
s ię  s p ra w a  47 le tn ie j  J u s t y n y  C z e r ­
w iń sk ie j ,  bez  s ta łe g o  m ie js c a  zam iesz  
k a n ia ,  i i  r a zy  k a ra n e j  ju ż  za  k r a ­
dzieże.

T y m  ra z e m  C z e rw iń sk a  o sk a rż o n a  
b y ła  o to, że  p rzez  o tw a r te  ok n o  do ­
s t a ł a  się  do m ie s z k a n ia  n ie jak ie j  R e ­
g in y  Z e l ig m a n  (G a rn c a rs k a  10) i s k ra  
d ła  je j  su k n ie ,  b ie l iznę  I in n e  d ro b ia ­
zg i  łą czn e j  w a r to śc i  86 zł.

S ędz ia  g ro d z k i  S z y m a ń s k i ,  b iorąc  
p o d  u w a g ę  u p rz e d n ią  w ie lo k ro tn ą  k a ­
ra ln o ść  C z e rw iń sk ie j ,  sk a z a ł  j ą  c a  3 
l a t a  w ięz ien ia .

Sfałszowane pokwitowanie.
J id w a rd  M ak o w sk i  (R ocha  35) o b ecn ie  
z a t r u d n io n y  n a  ro b o ta c h  p u b l ic z n y c h  
s tw ie rd z i ł ,  że  g d y  w  d n iu  25 b. m, 
zg ło s i ł  s ię  do  p ł a tn ik a  m a g is t r a c k ie g o  
po  o db ió r  n a le ż n y c h  m u  za  p ra c ę  5 
zł. 12 g r .  p ła tn ik  o k aza ł  m u  p o k w i to ­
w a n ie  z e  s f a ł s z o w a n y m  j e g o  p o d p ise m . 
J a k  s ię  okaza ło ,  k to ś  bez  je g o  w ie d z y  
p o d ją ł  p ien iąd ze .

IPO ZN A J OBCZYZNĘ,
BY CENIĆ OJCZYZNĘ!

|D w ie  wycieczki m o r s k ie  o k r ę t e m  
I  » P o l o n i a <
I d o  ziemi  ś w i ę t e j , g r e c j i  i t u r c j i ,
| o d  26  września  do  10 paźdz ie rn ika  
J o r a z  od  10 do  24  paźdz ie rn ika  
jjTRASA: Lwów —Konstanca —Haifa — 

I  J a f f a - A t e n y - K o n s t a n t y n o ­
pol — Konstanca — Lwów. 

jC en y  biletów od  zł. 6 0 0 .— łącznie  
z p a sz p o r te m  i wizami. ^  

Inform acje  i s p rz e d a ż  biletów.- ™
|  LI M J A G D Y N I A  — A M E R Y K A , .  
I  w W arszaw ie ,  ul. M arsza łkow ska  11 ó, jj 
S tel .547-46, w Gdyni, ul. W aszyng tona ,  
i  weLwowie,u l.NaBłonie2 ,wKrakowie,  
Jul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G ro tf - .  
I g e r a  1004 o ra z  w biurach podróży .  |
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, . . ^ e c k  s la ę h a ją !  —  o d p o w ie ­
d z ia ł  Morel ze s t r a s z n y m  u ś m ie c h e m .  
P o w tó rz  je szcze ,  że m a  n a s  w  r ę k u i  
ze  m oże m n ie  w t r ą c ić  do  w ięz ien ia ,  
z e  t r z e b a  m u  n a  p a s tw ę  o d d a ć  L u d ­
w ik ę .  T u  g ło śn o  zap łak a ł ;  do b ra  ta  
d u sz a  n ie  m o g ła  z n ie ś ć  d łu g o  to n u  
b o le sn e g o  s z y d e r s tw a .— O m o je  b ie d n e  
dz iec i .  —  z aw o ła ł  z a n o sz ą c  s ię  od
p  . 55 —  m °J'a  d o b ra > P ięk n a  L u d w i-  
ko! D laczego  o na  t a k  p ię k n a ?  Je j  to  
p ię k n o ś ć  j e s t  p rz y c z y n ą  w s z y s tk ic h  
n a sz y c h  n ie szczęść .  G d y b y  n ie  b y ła  
t a k  p ię k n ą ,  n o ta r ju s z  n ie  po ży czy łb y  
n u  p ie n ię d z y ,  a j a b y m  n ie  m u s ia ł  te -

c ó r k i ierpi6<S ^6S°  u m iz S (5w do m °jej
— Cóż p o c z n ie m y ,  m ężu ?  N o t a r ­

j u s z  p o w ie d z ia ł  L u d w ic e :  „ Jeże l i  s ię  
o d e m n ie  o d p raw isz ,  k a ż ę  ci o jca  do 
w ię z ien ia  w s a d z ić ” . A le  ona  j e s t  u c z ­
c iw ą ,  w s z a k  w iesz  sam .

T ak ,  ona u c z c iw a  p ra c o w ita  i 
dobra .  Nie w iesz , co m n ie  to  k o sz to ­
w a ło ,  k ie d y  n a m  zg iną ł  b ry la n t  i o na  
m u s ia ła  iść  do s łużby .  O na m u s i  s ł u ­
żyć! z t a k  s z la c h e tn y m  sp o so b e m  
m y ś len ia !  w sz a k  czę s to  d la te g o  ż a r ­
t e m  n a z y w a l i ś m y  j ą  ks iężną . J a k  cie

bie u m ia ła  p ie lę g n o w a ć ,  rozw ese lać!  
j a k  s ię  o p ie k o w a ła  b ra ć m i  is io s t r a m i .  
Na w s z y s tk o  czas  zna laz ła ,  to też  z 
L u d w ik ą  ca łe  n a sz e  szczęśc ie ,  w sz y s t  
k o  przepad ło !

— P r z e s ta ń ,  n ie  w sp o m in a j  m i  o 
m ej;  ro zd z ie rasz  m l  se rce!  —  rz e k ła  
M a g d a le n a ,  z a le w a ją c  s ię  g o rą c e m i  
łzam i.

—  A  k ie d y  p o m y ślę ,  że m o że  ten  
s t a r y  poczw ara .. .  L u d w ik a  je s t  uczci-  
w a ,  a le  je ż e l i  n o ta r ju s z  zag ro z i ł  jej, 
że m n ie  k a ż e  w z ią ć  do w ięz ien ia ,  m o 
ze d la  n a s  w s z y s tk o  pośw ięc i .  N a  tę  
m y ś l  ro z u m  m n ie  odchodzi.

—  1 k ie d y  p o m y śl isz ,  że  j e d n y m  
z ty c h  b ry la n tó w ,  co leżą  u  c ieb ie  n a  
s to le ,  m o ż n a b y  z a p łac ić  d łu g  n o ta r ju -  
szow i, o d e b ra ć  od n ieg o  n a sz ą  có rkę  
i n a z a w sz e  p rzy  n as  ją  za trz y m a ć .

—  Cóż pom oże, c h o ć b y ś  m i  i t y ­
s ią c  razy  to  s a m o  p o w ta rz a ła ?  Ma się 
ro z u m ie ć ,  że g d y b y m  by ł boga ty ,  n ie  
b y łb y m  ubog i,  o d p o w ied z ia ł  Morel 
bo le śn ie  i n iec ie rp l iw ie .

On by ł t a k  u cz c iw y ,  że n a w e t  n ie  
p rz y p u sz c z a ł ,  ż eby  żona  jeg o  p rz y c i ­
ś n ię ta  n ęd zą ,  m o g ła  m ie ć  z łe  m y ś l i  i 
c h c ia ła  ku s ić  jego  s u ro w ą  cnotę .

W  te j  c h w i l i . k to ś  g ło śn o  w d rzw i 
z a s tu k a ł .

Z dz iw iony  Morel w s ta ł  i o tw orzy ł
D w ó ch  ludz i  w esz ło  do izby. J e d e n  

c h u d y ,  w yso k i ,  t r ę d o w a ty ,  z g r u b y m  
k i j e m  w  rę k u ;  n a  tw a rz y  jego m a lo ­
w a ła  s ię  n ik ezem n o ść ;  m ia ł  na sobie  
z ie lony  w y ta r ty  s u r d u t  i p o g n iec io n y

k a p e lu s z ;  n a z y w a ł  s ię  M alicorne . D ru -  
gS ,niski,  g ru b y ,  n a  k tó re g o  tw a rz y  
p o d o b n ież  m a lo w a ła  się  pod łość ,  u b ra  
u y  by ł z w y s z u k a n ą  śm ie sz n o śc ią .  T e n  
n a z y w a ł  s ię  B o u rd in .

.T  i ak tu śm ierdzi nędza i śmierć! 
rzekł Malicorn.

—  P ra w d a ,  w c a le  t u  p iż m e m  n ie  
czuć! o d p o w ied z ia ł  B o u rd in  z p o ­
g a rd ą .  F

Z za przym kniętych drzwi widać 
było złośliw ą i chytrą twarz Kulasa,
!si P ° szed}s*y za  u iezn a jo m y m i,  
ś le d z i ł  ic h  oczam i i p rz y s łu g iw a ł  sie  
z u w a g ą .  n H

—  C zego ch cec ie?  z a p y ta ł  nako-  
m e c  z n iec ie rp l iw io n y  Morel.

—  S tu k a m y  H ie ro n im a  M orela, od 
p o w ie d z ia ł  B o u rd in .

—  J a  n im  je s te m .
J e s t e ś  Morel, sz l if ie rz  b r y l a n ­

tó w ?
—  T ak .  A le m ó w c ie  czego  ch cec ie  

a lbo  idźc ie  sobie  precz!
—  Boże!—za w ołała  p rzerażona  M ag ­

d a len a .  M ężu, k rz y k n i j  o pom oc.
W  is to c ie  M orel w id ząc  z b l iż a ją ­

cych  s ię  co raz  bardz ie j  d w ó ch  n ie z n a  
jo m y c h ,  z lą k ł  s ię  i o b iem a  r ę k a m i  
n a k r y ł  b ry lan ty !

K u la s  u s ły sz a ł  s łow a  M agda leny ,  
w id z ia ł  p o ru sz e n ie  s ię  M orela  i po ­
m y ś la ł :  e

—  A ha! m ów ili ,  że on sz l i fu je  f a ł ­
s z y w e  kam ien ie !  G d y b y  b y ły  fa łszy w e  
to b y  się  o n ie  t a k  n ie  bał. T rz e b a  to 
p o w ie d z ie ć  P u b aczce !

Idźc ie  precz , albo. z a w o ła m  o 
p o m o c ,  rzek ł  Morel.

^ ie  ły> aIe  m y  m a m y  p raw o  
z a w o ła ć  o pom oc. A  te ra z  p o fa ty g u -  
j e s z  s ię  z n im  do w ięz ien ia .

D o w ięz ien ia ,  ja ? — z a p y ta ł  jak  
p io ru n e m  ra ż o n y  Morel.

—  T a k ,  do w ię z ie n ia  za  d ług i ,  

r o k  ° rDe p rzeczy ta ł  s ^ o w y  wy-

—  A  g d z ie  L u d w ik a ?  z a p y ta ł  Mo­
re l  n ie s łu c h a ją c  w y ro k u .  J u ż  je j  n ie ­
m a  u  n o ta r ju sza ,  k ie d y  m ię  b io rą  do 
w ięz ien ia .  Co s ię  s ta ło  z L u d w ik ą ?  
g d z ie  s ię  podz ia ła?

—  No ru sza j  p rędzej z nam i!
T  ,N ie  c b °d ź ,  broń się! w o ła ła

u^^am Da w  o b łą k a n iu .  L e p ie j  ich
i i  T y  n le  m o żesz  od n a s  odejść!
Morel o d d a n y  m y ś l i  o L u d w ice ,  

m c  m e  s ły sza ł .  N a g le  n a  tw a r z y  jeg o  
odb ił  s ię  w y raz  go rzk ie j  rad o śc i  i z a ­
w oła ł :

—  L u d w ik a  porzuc iła  n o t a r j u s z a  
z o c h o tą  pó jdę  do w ięz ien ia .

A le p o te m  o b e jrzaw szy  się  dodał:
A m o ja  żona, dz iec i?  k to  ich  w y ży w i?

—  No, p rędzej!  ub ie ra j  s ię  i chodź 
m y !  r z e k ł  B ourd in :

. D z iec i ,  rz e k ła  M ag d a len a ,  p ro­
śc ie  n a  k o la n a c h  ty c h  p an ó w , żeby  
w a m  n ie  zab ie ra l i  o jca , k tó ry  w as 
ż y w i.  J

M im o rozkazu  m a tk i ,  n rze s tra szo n e  
dziec i n ie  ś m ia ły  w y jść  z poście li .

(D. c. n.)
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Echa niedoszłego włamania do Banku 
Polskiego w Częstochowie.

Nowy komisarz miasta 
przybywa dzisiaj.

(T e le fonem  z W a rsza w y ) .
Kom isarzem  m ias ta  m ianow any 

został naczelnik  wydziału B anku  Go­
spodarstw a Krajowego p. Mackiewicz. 
D ekre t  nom inacy jny  został już przez 
p. m in is t ra  spraw  w ew nętrznych  p o d ­
pisany.

Przyjazd nowego kom isarza do 
Częstochow y spodziew any jes t  w dniu  
dzisiejszj m. Ju tro  rozpocznie się przej­
m ow anie  agend oraz zapoznanie z 
poszczególnemi działami gospodarki 
miejskiej.

Narodowcy za kratami.
Pod tym  ty tu łe m  r o z w o d z i  się 

„G azeta W arszaw sk a” nad niedolą a- 
re sz tow anych  członków S tronn ictw a 
endeckiego w Częstochowie i ubo le­
wa, że w szystk ich  aresztow anych  w y. 
wrotowców sfotografowano w więzie­
n iu  i wzięto od n ich  odciski dakty los 
kopijne, jak  od zw ykłych  przestępców . 

T o  dem okra tyczne  zrównanie endec­
kich  wichrzycieli  ze zw ykłym i prze­
s tęp cam i wyraźnie oburza endecki or 
gan  prasowy. „Gaizeta” podkreśla, że 
wszyscy więźniowie są  m iędzy sobą 
na „ ty ”. C ałk iem  słusznie,  wspólna 
wina, w spólna i kara. Sprawiedliwość 
m usi być rów na dla w szystkich .

Smutek na ul. Słoneczne!.
Oszczędnością doszła p. B ronisława 
Boguszew ska (Słoneczna 10) do posia­
dan ia  su m y  100 zł. Oszczędzała skrzęt 
nie, zbierając p ieniądze na  „czarną 
godzinę” . Ale pasierb  jej widząc, że 
m acocha  pieniądze schowała w niezbyt 
dobrze zam ykanym , s ta rym  kufrze p o ­
s tanow ił skorzystać  z okazji i całe 
100 złotych skradł, u latn iając sie nie- 
spostrzeżenie. P . B. s tw ierdziw szy 
kradzież p ieniędzy złożyła zam eldo­
w anie w policji, n ie  wiadomo tylko 
czy uda się odzyskać s tracone w ta k  
lekkom yślny  sposób oszczędności. W  
każdym  razie swoją opieszałość opła­
ciła p. B, poważną dla niej s tra tą ,  
której un ik n ę łab y  stanowczo, lokując 
p ien iądze w jedynie w łaściw em  miejs  
cu w K om unalnej Kasie Oszczędności, 
gw aran tu jące j całkowicie na  bezpie­
czeństwo wkładów.

Gdzie wolno wywezlt śmie
Cl! Tym czasow y Zarząd Miasta poda- 
je do wiadomości, że jedynem  m ie j­
scem z te renów  m iejsk ich  do w y w o ­
żenia śm ieci jest teren  przy szosie 
S erbsk ie j  (róg Zaciszańskiej), po byłej 
cegielni miejskiej, gdzie od dnia d z i ­
siejszego należy wywozić śmieci.

Roztargniona pątniczka stra* 
dla narzeczonego. M arjanna Ka- 
ssówna zaw arła  znajomość z szofe- 
lem A leksandrem  S. w czasie pobytu  
z p ie lg rzy m k ą .w  Częstochowie. Szo- 
’er zakochał s ię  w pątn iczce  i o ś ­
wiadczył się o jej rękę. W  pew nym  
jdomencie, podczas pisania pocztówek 
itiedy trzeba było nalepiać znaczki 
Pocztowe, pą tn iczka  sięgnęła  do t o ­
rebki i nie znalazła portm onetki, P o ­
sądzała najpierw  gospodynią, a wresz 
c>e szofera. Zaalarm owano policję i 
ńrząd śledczy, tym czasem  okazało się,
26 pątn iczka zostaw iła portm onetkę 
pod poduszką n a  łóżku. Przeprosiła 
Wprawdzie posądzonych, odzyskała 
pieniądze, ale straciła  narzeczonego.

Zasadnicze orzeczenie Sądu 
^iw ySszego w sprawie zre- 
cjukowanych pracown. ssrio-
' S ą d o w y c h .  Między m ag is tra tem  
warszawskim a szeregiem  zred u k o w a­
nych pracowników, którzy nie na- 
y 11 jeszcze praw  em erytalnych, toczą 
się spory sądowe o wysokość należ-

Echa głośnego włam an ia  ao B an ­
ku Polskiego w Częstochowie odezwa 
ły się wczoraj w Sądzie Na jwyższym 
w związku ze skar gą  kasacyjną ,  wnie 
sioną przez adw okat a  W ilhelma H tf-  
mokl-Ostrowskiego imieniem elektro­
technika  W ładys ław a  Dąbrowskiego.

Niedoszłe w łam anie  do skarbca od 
działu B anku Polskiego wstrząsnęło  
w sw oim  czasie opinją publiczną.

Dzięki czujności w ładz, udało się 
wówczas zapobiec kradzieży se tek  t y ­
sięcy złotych. Aresztowano również 
spraw ców  i organizatorów  tego w ła­
m an ia ,  kas iarzy  o m iędzynarodow ej 
sławie: Cichockiego, p rzezw iskiem
„Szpicbródka”, S tem pla , Daszkiewicza, 
Gilewskiego i innych,

Pod ciężkim  zarzu tem  zm owy z 
w łam y w aczam i zasiadł rów nież  na  ła 
wie oskarżonych funkcjonarjusz B a n ­
ku  Polskiego, m ający  za zadanie kon 
serw ację  urządzeń sygnalizacyjnych, 
W ładysław  Dąbrowski, doświadczony 
elek tro techn ik . Oskarżono go o to, że 
zna jąc św ie tn ie  m echan izm  central 
sygnalizacyjnych  w  B an k u  Polsk im  i 
jego oddziałach, zobowiązał się u ła­
tw ić  „robotę” w łam yw aczom .

E ksper tyza  techn iczna  wykazała  
naw et,  ze uszkodził on centralę  syg- 
lidliZdcjjną w oddziale Częstochow- 

,0fcr^ ca e lek tro techn ika  adw. 
W ilhelm  H (fm okl-O strow ski u d o w a d ­
niał  n iew inność swego klijenta , powo- 
łu jąc  się n a  to, że w łaśn ie  cn p ie rw ­
szy zw rócił uw agę  na podejrzane za­
in teresow anie  ta jem niczych  osobników 
cen tra lą  sygnalizacyjną B anku P o l­
sk iego  w Częstochowie.

Dzięki jego a larm om  wzmocniono 
straże, zastosowano czujność. W  pierw 
szej ins tancji  D ąbrowski został u n ie ­
winniony, w sądzie  ape lacyjnym  jed ­
n ak  podzielono zastrzeżenia urzędu 
p rokura to rsk iego  i sk a fan o  D ąb ro w ­
skiego r a  8 Jata więzienia. Zaznaczyć 
należy, że sp ra w c y  w łam an ia  z Ci­
chockim  na czele ukaran i  zostąli wię 
z ie n i tm  od 2 do 5 lat.

Wczoraj w  Sądzie Najw yższym 
adw, W ilhelm  Holm okl Ostrowski po ­
staw ił  nowe zarzuty  w odniesieniu do 
m erytorycznej s trony sprawy. Sąd 
Najw. pod przew odnic tw em  sędziego 
Kaczyńskiego uznał wyw ody obrońcy 
za słuszne, uchyla jąc  wyrok II instan  
cji I przekazując sp raw ę do ponow ne­
go rozpatrzenia.

I in s t ru m en t  nie nadzwyczajny. P u ­
dełko! On sam  siwy, zgarbiony, m a ­
leńki, zimą i la tem  otulony w brudne 
chusty  i szale, stoi pod m u rem  i na 
m ałych , dziecinnych skrzypeczbach, 
na  zabaw nem  p ude łku  o dw u s t r u ­
nach, rzempoli sm yczk iem  nie jakąś 
m tlod ję , ale cichutk i skow yt, lam en t 
sk rzypiący  o jałm użnę.

Spieszą się ludzie, pełni w łasnych  
trosk, nadziei, s trachu . Niekiedy ktoś, 
rozśmieszony (a może wzruszony?) nie­
poradną f igurką  „w ir tuoza” — rzuci 
grosz. Częściej nie widzą go ludzie i 
n a w e t  nie s łyszą jego skrzypiącej,  
bezm elodyjnej skargi.

Gdj by pew nego dnia um aił ,  n ik tby  
n ie  zauważył, że go zabrakło, że uby ł  
o lbrzym iem u sk u p isk u  ludzi człowiek 
cichy, ża łosnem  rzępoleniem b łagają­
cy o swój nędzny udział w życiu.,.

K u r s y  J ę z y k o w e
ALEJA 2 0 ,  t e l e f o n  10 -78  

ANGIELSKI, NIEMIECKI, FRANCUSKI.
L e k c je  zb io ro w e  i indyw idua lne .  O p ła  

ta m i e s i ę c z n a  10  zl.
K ierow nik  kursów : 

L e o n  W a j n s z t o k  
abs. Uniw. P arysk .

Jutro w Stówie -  „BAL WRON
nej z red u k o w an y m  odprawy. Pracow­
n icy  żądają, zgednie ze s ta tu te m  em e 
ry ta ln y m , odpraw y w wysokości m ie ­
sięcznego uposażenia za każdy rok 
pracy ,  n a to m ias t  m a g is t ra t  uznaje 
ty lko odpraw ę za czas, k tóry  p racow ­
n ik  płacił sk ładk i  em ery ta lne . Sąd 
pracy, a nas tępn ie  Sąd Okręgowy 
przyznały  rację s tanow isku  pracow ni­
k ó w , cbecnie zaś zatw ierdził  te de­
cyzje Sąd Najwyższy.

Ureczystości 25 Secie Zw.
Strzeleckiego. "W zw iązku z przy­

padającem u w lo k u  bieżącym ju b i le u ­
szem  25 lecia is tn ien ia  Zw. W alki 
Czynnej j zapoczątkow ania ruchu  
strzeleckiego w Polsce, zapowiedziane 
są  n a  w rzesień  obchody jubileuszow e, 
połączone z wielkieroi koncen trac jam i 
oddziałów strzeleckich 2— 3 w rześn ia  
w Toruniu, 8— 10 w WiJnie, 15 — 17 
w Stanisławowie, 24 we Lwowie. Po- 
za tem  w ciągu w rześnia odbędą się 
uroczystości s trzeleckie również w 
Lublinie .

Obchód s trzelecki w W ilnie  będzie 
m iał cha rak ter  św ię ta  jedności i bra­
te rs tw a ziem wschodnich, przyczem 
n a  uroczystości te przybędzie szereg 
delegacyj strzeleckich z Górnego Ślą­
sk a  i Małopolski.

Zebranie Informacylne ed* 
działu żeńskiego Zw. Strzel. —
Zarząd oddziału żeńskiego  Związku 
Strzeleckiego zaw iadam ia, że w środę, 
80 b. m,, o godz. 19 tej, w  lokalu 
w łasnym  (II Aleja 37) odbędzie się 
zebranie inform acyjne żeńskiego od­
działu Zw. Strzel.

Ze w zględu  n a  ważność spraw  i 
rozpoczęcie roku  szkolnego przybycie 
w szystk ich  członkiń i sym patyczek  
je s t  obowiązujące.

Powszechne strzelania 
o  odznakę strzelecką*

Dzięki sku tecznym  i zapobiegliw ym  
wysiłkom  Związku Strzeleckiego, k t ó ­
ry  — jak  wiadom o — spraw uje  z r a ­
m ienia  państw a  m an d a t  nad  rozwojem 
sportu  strzeleckiego w Polsce, s t rz e ­
lectwo wśród szerokich rzesz spo łe ­
czeństw a zdobyw a m iano sportu  ob­
rony  narodowej i z każdym  dn iem  u -  
zyskuje coraz to większą popularność.

Za dowód tu  może posłużyć fakt, 
że liczne^ w arstw y i organizacje spo­
łeczne nie ograniczają się już do u- 
działu we w szelkiego rodzaju zaw o­
dach i im prezach  strzeleckich, ale sa ­
m e rozpoczynają organizow ać czynną 
pomoc Związkowi S trzeleckiem u w 
propagowaniu  strzelectwa.

Z okazji tegorocznego zjazdu, Z w ią ­
zek Legjonis tów zainicjował  właśnie  
tę pomoc, zwracając się do społeczeń 
s twa i organizując w  porozum ieniu  z

władzami strzeleckiem i propagandow e 
zawody strzeleckie, przyczem w woje 
w ódz tw ach  pow sta ją  w związku z tern 
specjalne kom ite ty . W  W arszawie, w 
strze lan iach  in au g u racy jn y ch  wzięli 
udział w szyscy członkowie Rządu z p .  
p rem jerem  Jęd ize jew iczem  na czele.

P ropagandow e strzelania o odzna­
kę strze lecką  odbyw ają  się Da terenie 
całego k ra ju , a poniew aż obow iązkiem  
każdego dobrego obyw ate la  je s t  posia 
danie tej odznaki, w  zawodach w in ­
n iśm y  w szyscy wziąć udział. O infor­
m acje  w spraw ie  udzśaiu w s t rz e la ­
niach  o odznakę należy zw racać się 
do m iejscow ych władz Zw iązku Strze 
leckiego.

Skrzypek. Śródmieście. Szybko 
idą ludzie, lam en tu ją  sygnały  aut. A t­
mosfera pośpiechu, troski,  nadziei. O 
różnych porach dnia, plącze się  pod 
ścianam i żałosna f łgurka, 'otuloDa w 
łachm any , b iedactw o,— stary  skrzypek.

Czy skrzypek? Przecież n ik t  n igdy  
nie  s łyszał melodji jego instrum entu .

ei cl z i m  v

Oświadczenie.
W  zw iązku z no ta tk ą  „Bójki i a- 

w a n tu ry ” w Nr. 195 „S łow a” ośw iad­
czam:

_ Nie p raw dą jes t,  że pobity  został 
P io tr  Kam iński, na to m ias t  praw dą jes t ,  
że pobity  został P io tr  Kaniewski. P o ­
b ity  on został n ie  w sw ojem  m ieszka  
n iu  przy ulicy  W arszaw skie j  60, lecz 
przyszedł do sw ego teścia na ul. S ta ­
w ow ą Nr. 20 i chciał go przebić no­
żem. Piotr Kubik.

Z a rz ą d z e n ie m  K u ra io r ju m  z dn ia  19 
s ie rp n ia  b. r. Nr. 11—8642/33 zos ta ła  S z k o ­
ła  Ćw iczeń  p r z y  P a ń s tw o w e m  S e m in a r ­
iu m  N auczycie lsk iem  M ęskiem p rz e k s z ta ł  
coną  w  z a k r e s ie  c z te re c h  p ie rw sz y ch  o d ­
dz ia łów  n a  szko łę  koedukacy jną .  W o b e c  
p o w y ższ eg o  D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  S e-  
min&rjum o g ła sza  zap isy  d z ie w c z y n e k  do 
p ie rw sz e g o ,  d ru g ie g o ,  t r z e c ie g o  i c z w a r ­
tego  oddzia łu  szko ły  pow sze ch n e j .  W e  
w szy s tk ich  tych  oddziałach je s t  po k ilka 
m ie jsc  w olnych . W ie k  d z i e w c z y n e k  do 
p ie rw s z e g o  oddzia łu  ukończonych  s iedm  
la t  w  b ieżącym  roku. Do w y ż sz y c h  od ­
dzia łów  e g z a m in a  w s tę p n e  Z ap isy  p r z y j ­
m u je  D y re k c ja  P ań s tw o w eg o  S e m in a r ju m  
uł. Ja sn o g ó rsk a  Nr. 64 od dnia  28 s ie r ­
p n ia  b. r. co d z ie n n ie  w  godz inach  u r z ę ­
dowych.

Hctrii Domu..
Barszcz maioruski.

Dwie filiżanki , drobno usiekanej 
świeżej kapusty ,  dw ie  cebule, p o k ra ­
jan e  w cienkie p las terk i,  dw a k a r to ­
fle, również w p lasterk i pokra jane  — 
w szystko  to dodać do dwóch k w a r t  
rosołu  i gotować, aż ja rzyny  będą zu 
pełnie  m iękkie .  W tedy  posolić i po ­
solić i popieprzyć do sm ak u ,  dodać 
łyżkę cukru  i łyżkę octu, a na  końcu  
sześć ugo tow anych  czerwonych bu ra­
czków, pokra janych  w  kostkę , razem  
z wodą, w  k tórej się gotowały. P o d ­
grzać w szystko  i podając do jedzenia, 
na  każdy talerz dać je d n ą  łyżkę  k w a ­
śnej, gęstej śm ietany.

Pamiętać należy, że...
Przy sw etrach  dla dzieci najlepiej 

zaraz po nabyc ia  w szyć w górną  część
kieszeni odpowiedniej d ługości k aw a­
łek  taśm y gum ow ej, e lastycznej.  Kie­
szenie n igdy  nie będą obwisłe i n ie  
zepsują  w yglądu  sw etra ,  a dzieci nie 
będą nic gubić  z kieszeni.

Kiwo-T—tr J I T U U m f
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g ra m  
N ajm ilsza  u lub ien ica  ca łe g o  św ia ta  

JEA N EV TE MAC DONALD ora  rhso -  
MAC LA G LEN  w  film ie p. t.

A f e r a  m ę ż a t k i
D rug i p r o g ra m  — T a je m n ic z e  h is to r je

W z a k l ę t y m  d o m u
Nad, p ro g ra m .  TYGODNIK AKTUAL- 
NOCCI FOXA (zdjęcia  z ca łego  św ia ta )

Ogłoszenie.
Na p o ds taw ie  § 3 ro z p o rz ą d z e n ia  Mi­

n i s t r a  R oln ic tw a z dnia 27. III. 1931 r. 
(R o zp o rz ąd ze n ie  p. W o je w o d y  K ie leck ie­
go z dn. 23-go s ty c z n ia  1932 r. za  L. R. P; 
7-4-3 i z dnia 9. V- 1933 r  L. R. P. 7-2-4 o 
tę p ie n iu  ostu, c h w a s tó w  i szkodn ików  roś  
l in n y c h  (Dz. U. R. P N. 41, poz. 363), o raz  
ro z p o r z ą d z e n ia  p. Ministra -o ln ic tw a  z 
dn. 31. VII. 1928 r. (Dz. U. R. P. N. 79, poz. 
697 o zn iszc ze n iu  b e r b e r y s u  ( B e r b e r i s  
v u lg a r i s )  ze  w z g lę d u  n a  r d z ę  zbożow ą, 
p o d a je  do p u b l ic zn e j  w iadom ośc i ,  co 
n a s tę p u je :

Kto m a  na  sw oim  te ren ie :  
o s e t ,
b e rb e ry s , 
k r ó w k ę  w ełn istą ,

ob o w iąz an y  j e s t  n iszczyć  w y m ie n io n e  ro ś  
liny  i sz k o d n ik i  roślinne .

N iew ykonan ie  p o w y ż s z e g o  p o d le g a  
k a rs e  a re sz tu  d o  6 ty g o d n i i g r z y w ­
n y  Od 10  d o  1 0 . 0 0 0  Zł. lu b  j e d n ą  z 
tych k a r  w  m y ś l  §. 4 w yże j  cy tow anych  
r o z p o rz ą d z e ń ,  ł ą c z n ie  z art. 13 r o z p o r z ą ­
d z e n ia  P. P r e z y d e n ta  R. P. z dnia 19. XI. 
1927 roku.

Od dnia 30 b. m. u rzę d o w a ć  b ęd z ie  
s p e c ja ln a  Komisja, k tó ra  dop ilnu je  w y k o ­
n a n ia  pow y ższ eg o .  U chy la jący  się  od w y  
k o n an ia  p o w y ż s z e g o  z a rz ą d z e n ia  b ędą  
m ie li  sp o rz ą d z o n e  p ro tokuły .

k i e r o w n i k '  
Tymczasowego Zarządu m. Częstochowy 

w z ( - )  M. MADEYSKI

P o s z u k u j e  p o k o j u  sk ro tńn ie  u m e b lo ­
w a n e g o  z ca łkow ic ie  oddz ie lnem  w e j  

ściem, N a ty c h m ia s to w e  zg ło sze n ia  ty lko 
w r a z  z ce n ą  do adm . „S łow a" p o d  „100".

Z RflDOMSKR
— Nieszczęśliwy wypadek 

przy pracy. W iadysław  Grabowski, 
zam. we wsi Folw arki,  będąc za trud­
n ionym  u Winc. W alińsk iego  z R a­
dom ska  przy m łócen iu  zboża w mło- 
carni, doznał zm iażdżenia dużego p a l ­
ca u  lewej rąki,
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s Radomska (dalszy ciąg)
— Pożyteczna placówka. Jak

ę .dowi f dujem >̂ gimnazjum społecz­
ne im. p. Pabianiego z nowym  rokiem  
szkolnym  liczy 285 uczniów.

Jest to jedyne gimnazjum m ęskie  
w Radomsku, cieszące się  tak liczną  
frekweneją, którą zawdzięcza z tytułu  
posiadanego prawa szkół państwow. 
oraz dzięki w ysokiem u poziomowi na­
uki. Ponadto Da zw iększenie liczby  
uczniów w płynęła likwidacja g im na­
zjum p. dyr. St. Niem ca, posiadające­
g o  znikom ą liczbę zgłoszeń  uczniów, 
w  związku z utraconemi prawami.

Z nowym  rokiem szkolnym  w gi- 
mnazjum Fabianiego wykładają ruty. 
nowane siły  pedagogiczne, co jeszcze  
w  w yzizym  stopniu w płynie na pod­
w yższen ie poziomu nauki.

Opia ja publiczna w ita z niezmier- 
nem  zadowoleniem  tak poważną na 
tut. terenie naukową placówkę dzięki 
w ytężonym  w ysiłkom  jej niestrudzo­
nego prezesa starosty K. W oyciecho  
w skiego, stanęła na należytym  d o  
ziom ie J r

Banda pięciuset przed sądem ui Piotrkowie z e  ś w i a t a
W  cisom no.,-. I... _ a 4

Z KRAJU.

W  Ciągu ostatnich paru lat na te­
renie międzynarodowym działała silna 
i doskonale zorganizowana szajka han 
dlarzy żyw ym  towarem, posiadająca 
sw e agendy we w szystk ich  niemal 
krajach eurodejskich oraz Am eryki 
Południowej.

W obec niesłychanej zuchwałości i 
coraz liczniejszych ofiar m iędzynaro. 
dowych handlarzy kobiet w ładze po­
licyjne państw zainteresowanych a 
m iędzy innem i i Polska, poz-stając ze 
sobą w ścisłym  kontakcie, przystąpi
szajki P°szczególnych agend

Ogółem w zainteresowanych k ra­
jach ustalono, mimo św ietnej kon- 
spiracji, przeszło 500 nazw isk osób, 
stojących na czele bandy i jej od­
działów .

Z pośród tych pięciuset osób, u- 
dało się aresztować ogółem  zaledwie 
108, które osadzono w więzieniach  
poszczególnych państw

We w szystkich  krajach odbyły s ię

juz procesy członków bandy orzv- 
czern odpisy akt przesłano do Polski 
celem  przeprowadzenia na naszym  
terenie ostatecznej likw idscii.

Sędzia śledczy w  W arszawie ukoń­
czył juz dochodzenie w  stosunku do 
przebywającego w w ięzieniu  szefa i 
innych członków  bandy.

Akta sprawy, obejmujące olbrzymi 
tom pisma m aszynow ego, znajdują 
się obecnie w ręku sędziego ś le i -  
czego do spraw rekwizycji, który w  
najbliższym  czasie prześle je celem  
sporządzenia aktu askarżenia Proku­
ratowi przy sądzie okręgow ym  w  
Piotrkow ie, do w łaściw ości bowiem  
tego sądu należy sprawa ze w zględu  
na m iejsce zam ieszkania pewnych  
oskarżonych. v  ” “yon

Sprawa znajdzie się przed sądem  
okręgowym  w Piotrkowie prawdopo­
dobnie m e wcześniej, jak późną j e ­
sionią lub na początku zim y i potrwa 
Pa*ę tygodni. U jaw nienie nazwisk nie 
jest jeszcze w tej chw ili m ożliwe.

b . N  n a p a d  b a n d y t ó w  n a  p l e ­
b a n i ę . O o e g d a j  w m - c y  d o k o n a l i  n i « -  
njęc. dotychczas sprawcy śm iałego na- 
pada na plebanję w Ujanowicach pod 
Lim anową, którego przebieg przedsta­
wiał się następująco:

Sprawcy po w yważeniu okna wtar 
gnęii do pokoju gościnnego plebanji 
zajmowanego przez przebywającego w  
Ujanowicach na letnisku ks. dr. S. 
AKdaJ°«C;®yka z Nowego Sącza, poczerń 
obudzili go i grożąc rewolwerem  
zażądali wydania pieniędzy. Ks. dr. 
Adam czyk w obawie o 'sw e  życie  
wskazał sprawcom leżący na komodzie 
portfel, z którego bandyci zabrali 70 
zł, Sprawcy nio zadowolili się jednak  
tą kwotą, gdyż przeszukali dokładnie 
cały pokój a gdy żadnych kosztow- 
ności nie znaleźli, udali się do dru­
g iego  pokoju w którym  spał ks. dr. 
Ignacy Dziedzlok.

W chwili gdy bandyci teroryzowali 
go celem  wydobycia od niego pianie- 
dzy obudził się  śpiący w trzecim po­
koju proboszcz m iejscow y ks. Ber­
nard Dziedziok a orjentująe się, że 
ma do czynienia z napadem bandyc­
kim , dobył rewolweru i oddał strzał, 
na odgłos którego włam ywacze zbiegli 
obawiając się|ujęcia przez zaalarmowa 
ną w ystrzałem  służbę.

Zawiadomiona o napadzie policja 
wdrożyła natychm iast energiczny poś, 
cig  za sprawcam i tego napadu, który 
atoli do tej pory pozostaje bez rezui-
tStlli

- - * - " jLuuzaiwe.

Trumna w sądzie jako dowód rzeczowy.
JącąŁ l ™ U 0,POO!ął wniMUwo «ntent,o * Q , tram .

* r  » z u o u u u j i  TT I g u u r u -
wicz, prezes organizacji sjonistycznej 
i gm iny w yznaniowej żydowskiej.

Na kilka Jat przed śm iercią usu­
nął się on z życia politycznego.

Po jego śm ierci gm ina żydowska  
zaządała 3,000 dolarów za w zięcie  
udziału w pogrzebie, na co się rodzi­
na nie zgodziła. Pochowano go osta­
tecznie obok trzech innych grobów.

<7 m  / I B - n n n  m  V. — .. _ i  i- .. I •
- - - - -  g t u u u n r .  K tórzy TOZi

tym czasem  nazajutrz rodziny spo- moralnvm  pwaiacvnh w ^w .   " w u u j u w i f l  J U U l l l  U  V O  U  U  •

ożywających w tych  grobach odgro- 
dziły je grubym wysokim  murem, co 
rodzina W jgdorowicza uważała za pro 
fanację grobu i znieważenie zwłok. 

Sprawa znalazła się  w sądzie. 
Ażeby ułatw ić orjentację, ra  salę

W igdorowicza.
B ieg ły  ośw iadczył, że przepisy re 

iigij nenie pozwalają na usuw anie z 
grobu zw łok, a otwarcie grobu jest 
zniew ażeniem  cmentarza.

W yjaśnia dalej’, że nie należy grze 
bac obok sieb ie nieboszczyków , któ­
rzy za życia byli wrogami, ani ludzi, 
którzy różnili się jaskrowo poziom em

( X )  ,1  JA CHCĘ MIEĆ ZONĘ! . . ” 2
małej chmury auzy aeszez- — można 
pow iedzieć o fakcie, jaki się  zdarzył 
w belgijskiem  m iasteczku Malonne 
niedaleko Namur. Małą chmurką b y ły  
wizerunki „najmłodszej pary m ałżeń- 
sk iej“:— 12-letniej oblubienicy i 17-to 
letn iego pana i w ładcy, podane przed 
niew ielu  dniami w pism ach francus­
kich. Trafiły one do rąk niedowarzo- 
nego m łokosa sąsiedniej Belgji i w y. 
warły piorunujący efekt.

— Skoro tak, to i ja się  ożenięI— . 
postanowił i uroczyście poprosił o rę. 
kę koleżanki szkolnej, fąfla z warko­
czykiem .

Rodzice dziew czynki w yśm iali za ­
miary matrymonjalne czternastoletnie  
go sztubaka, a to tak ugodziło w am  
bicję niedoszłego żonkosia, że skradł 
ojcu stary, zardzewiały karabin, pa­
m iątkę z wielkiej wojny i postanow ił 
odpłacić krwawą wendettą. Podkradł 
się  nocą pod okna domu ukochanej i 
wpakował do jadalni, gdy rodzice u- 
kochanej siedzieli przy stole, pół tuzi 
na kól. Strzały były celne, rannych  
zabrano do szpitala; m łokos zabaryka* 
dował s ię  teraz we w łasnym  domu i 
staw iał skuteczny opór zastępowi po- 
iicjantów — w  ciągu niespełna godziny. 
W reszcie dobrano się  do s t r y c h u ,  
gdzie siedział i wraz z dwoma żandar 
m am i, których ciężko poranił, odwie- 
ziOnoigo do szpitala w ięziennego. A  
bohaterka tego krwawego romansu  
m e m oże w żaden sposób zrozumieć 
co było przyczyną wybryków m iłego

( = 1  NIEBYW AŁY ZAMACH SAM O­
BÓJCZY WIĘŹNIA W  demu kafnyrn 
w Grudziądzu wydarzył się  niepraw- 
dopodobny wprost w yoadek nsiłowa- 
nego sam obójstwa. M ianowicie odby- 
wający karę 10-letniego w ięzienia n ie­
jaki Ja8iukiewicz skarżył się od p ew ­
nego czasu na ogólne wyczerpanie fi- 
zyczne. Gdy lekarz chcąc zbadać ciep ­
łotę ciała w ięźnia polecił sanitariuszo­
wi zastosow ać termometr, Jasiukie- 
w icz schw ycił raptownie termometr i 
wraz z futerałem  wpakował sobie do 
ust Początkowo przypuszczano, że Ja- 
siukiew icz zadem onstrował j a k i ś  
„trick”, prześwietlenie wykazało zgoła 
co innego. Termometr wraz z futera­
łem  powędrował do żołądka.

Ponieważ dłuższa obecność term o­
metru w żołądku m ogła zagrażać ży­
ciu niefortunnemu zabójcy. Jasiukie- 
wicza przewieziono do W arszawy, w  
cela  dokonania niezbędnej operacji.

( = )  STO TK ANI ZŁODZIEJE —  Z A ­
STR ZE L IL I POLICJANTA. Na drodze w 
Lipnicy Dolnej pow. Bochnia zabity 
został st. poster. P. P. Leopold Góra 
z post. P. P. w Lipnicy Dolnej.

Góra szedł służbow o do Rajbrotu 
celem  doprowadzenia do aresztów są- 
dowych dwóch osób, skazanych w y ­
rokiem sądowym  i po drodze natknął 
się na m oście w L ipnicy na szajkę 
złodziei unoszących łup, pochodzący 
z kradzieży, gdyż św iadczą o tem  
znalezione w pobliżu rzeczy pochodzą­
ce z kradzieży.

Śp, st, post. Góra usiłow ał praw ­
dopodobnie w ylegitym ow ać owych o- 
sobników, ci jednak staw ili opór, w o­
bec czego Góra dał do nich dwa strza 
ły  karabinowe, został jednak zasypa­
ny strzałami rewolwerowam i, odno­
sząc śm iertelne rany w  pierś, brzuch 
i rękę, na skutek których zmarł.

n F P ^ i u ! i R0W A Z A W |AD0M IŁA 0  MOR- 
UŁtfólwiE. N iezw ykły wypadek w y -
darzył ssę we wsi Stare Staw y pod 
O swięcimem. Pasąca się pod dozorem  
16 letniej A nieli W ykręt krowa przy­
pędziła niespodzianie z rykiem do do­
mu. Zaniepokojeni rodzice pobiegli na 
pastw isko nad  rzeką Sołą i tam zna- 
tezli w ielki kam ień skrw aw iony. Opo- 

, krzakach, w odległości gdzio
znaleziono skrwawiony kam ień odkry­
to zwłoki dziew czyny—została ona za- 
mordowana przez niew ykrytego nara- 
zie spraw cę.

T i = )  J RAG£ DJA W ZAKONIE t r a p i s -
low  N iespełna trzy m iesiące temu  
zginął w wypadku autom obilowym  
Dom Louis, opat klasztoru Trapistów  
w Bricquebec, w e Francji.

W tych dniach odbył się wybór 
now ego opata, którym został Dom Ra­
fael Gourand Cellier. Po dokonanym  
wyborze wsiadł nowy opat do sam o- 
chodu wraz z prezydującym podczas 
kapituły opatem z Citeaux, Dom Fa- 
bien i byłym  opatem z Portdu-Salut, 
Dom Berchm ans‘em, by się  udać do 
Goutances celem  przedstawienia się  
tam biskupowi diecezjalnemu. W dro- 
dze do Coutancex auto O. O. Tra­
pistów zderzyło się z samochodem  
ciężarowym tak fatalnie, że opat Dom  
habien został zabity na m iejscu, a 
Dom R. G. Cellier i Dom Berchm ans 
ciężko pokaleczeni, zostali odwiezieni 
na klinikę w Coutances.

D rugi— w krótkim czasie— tragicz­
ny zgon opata w yw ołał w  zakonie 0 0  
Tradistów zrozumiałe przygnębienie,

S  il* T  PUP p u lo w ery  d z iec in n e  
f ™  »  u b ran k a  ra j tu z y  re -
to rm y  w  n a jle p sz y c h  g a tu n k ach  g w aran t.

ZZG!?ksmaff»anB.lose?ew,SĆ L ^ /raCOWni

Po rozprawie sąd przyznał wdo- 
w ie sym boliczną złotówkę, nakazując 
rów nocześnie zburzenie muru i ska­
zując krewnych na 2 m iesiące aresz­
tu, a Joskowicza na jeden m iesiąc  
ares&tu.

Przepisy dla żon.
• ^  Praf*e w łoskiej ogłoszono prze- 

pisy dla żon „faszystow skich”. Jest 
ich dziesięć:

1) Kochaj męża sw ego ponad 
w szystko, kochaj,1 również bliźniego  
Nie zapominaj jednak, że dom, w ktd 
rym m ieszkasz, należy do tw ego męża 
a me do bliźniego.

2) Mąż twój jest twoim  dostoj­
nym gościem , przyjacielem i op ieku­
nem, ale nie jest „przyjaciółką”, k tó ­
rej się  zwierzasz z drobnych kłopotów  
życia codziennego, Musisz nauczyć się  
oby wg ć_ bez powierniczek tego rodzaju, 
^m artwienia chowaj dla siebie. Nie 
dziel się niem i z mężem.

3) Niechaj dom twój będzie w y ­
godny, niechaj oblicze twoje będzie 
uśm iechnięte. Jeżeli mąż, wracając do 
domu nie zauważy, że się silisz na 
najpiękniejszy uśm iech „powitalny” 
nie miej mu tego za złe.

4) Bądź oszczędną, niewym agającą. 
iNiech ci w ystarczy jasny, miły dom i 
spokój.

5) Bądź zaw sze czysto i starannie 
ubrana, dbaj o dzieci. Niech mąż 
twój odczuwa zadow olenie, patrząc na 
was. Niechaj wspom ina z uśm iechem .

6) Zaślubiłaś go na zawsze. Mu­
sisz, w ięc kochać go zaw sze, w dob­
rych i złych chwilach. Gdyby naw et 
w szyscy  go opuścili— ty powinnaś po 
zostać przy nim  i podtrzym ywać eo  
na duchu. s

J )  Jeżeli żyje Jeszcze matka tw ego  
męża to w iedz, że nigdy nie będziesz 
dosyć oddana i czuła dla tej, która 
j e ż y ł a  tw ego ukochanego gdy był

8) N ie wym agaj od życia rzeczy 
niem ożliw ych. Niechaj ci wystarczy  
świadom ość, że jesteś kom uś potrzebna.

9) Miej zaw sze zaufanie do męża.
To m u doda odwagi — wystarczy mu  
jej za całą rodzinę.

10) Jeżeli m ąż opuści cię — czekaj 
na niego. Wróci kiedyś, błogosławiąc 
wierną żonę,
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